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RYSUJE rafał zawistowski

Jedność

Przysłuchuję się debacie o przyszłości
Unii Europejskiej i czegoś, dalibóg, nie
pojmuję. Wprawdzie taka już może mo-

ja przypadłość i ów brak rozumienia winie-
nem złożyć na karb własnych ograniczeń, a nie
dopatrywać się w nim innych powodów. Jed-
nakże kto pyta, nie błądzi. Więc pytam.

Od wielu miesięcy strefa euro przeżywa
kryzys, być może najpoważniejszy w historii.
Jego najwidoczniejszą oznaką jest bankruc-
two Grecji – na temat tego, czy już do niego do-
szło, czy nastąpi on lada moment, zdania spe-
cjalistów są podzielone. Większość uważa, że
praprzyczyną obecnego kryzysu jest przewa-
ga myślenia politycznego nad gospodarczym.
Twórcy strefy euro kierowali się przede
wszystkim pewnym projektem politycznym, a
nie rachubą zysków i strat gospodarczych. Po-
wołali do życia walutę, która, najkrócej mó-
wiąc, nie miała pokrycia. Albo przynajmniej
niektóre państwa strefy nie są i nigdy nie były
w stanie takiego pokrycia dostarczyć. 

Dążenie do wspólnej waluty było jednak tak
silne, bo skrywała się za nim wola tworzenia
nowej wspólnoty politycznej. Ci, którzy przy-
gotowali euro, tak naprawdę myśleli o federa-
cyjnej Europie, w której suwerenność narodo-
wa i państwowa zostałaby ograniczona na
rzecz innego, ponadnarodowego podmiotu.
Twórcy unii walutowej, można sądzić, oszuka-
li wyborców co do swych intencji i dziś widać
tego efekty.

Jak sobie z tym poradzić? Odpowiedzią ma
być, słyszę, nowy rząd paneuropejski, nowy
sposób kontroli suwerennych do tej pory
państw. „Komisja Europejska będzie mogła
wystąpić do krajów o rewizję projektów bu-
dżetów, jeżeli uzna, że są w poważnym stopniu
niezgodne z wymogami polityki przewidzia-
nej w Pakcie Stabilności i Wzrostu – stwierdził
choćby szef Komisji José Manuel Barroso.
Oznacza to przecież, że poszczególne rządy,
przygotowując swoje budżety, będą odpowia-
dały nie przed wyborcami, ale przed... urzęd-
nikami komisji. O ich zgodę będą zabiegać, ich
wskazówki będą brać pod uwagę. To klasycz-
ny przykład gaszenia pożaru benzyną. 

Strefa euro nie udała się, bo była przede
wszystkim projektem politycznym. A zatem...
ratując ją, trzeba jeszcze więcej polityki. Prze-
cież Barroso, a wraz z nim wielu innych nie-
mieckich czy francuskich polityków, domagają
się ni mniej, ni więcej wprowadzenia oświeco-
nego dyktatu. I jeszcze używają do tego szanta-
żu. Albo potulnie trzeba poddać się pod kura-
telę Brukseli, mówią, albo fora ze dwora.

Kto nie chce utrzymania jednej waluty, ten
nie chce Unii, kto zaś chce waluty, ten musi się
pogodzić z tym, że nie ma nic do gadania. Od
budżetów i deficytów – czyli od podatków,
ulg, składek – są mądrzejsi ludzie niż rządy
narodowe.

Więc albo rzeczywiście niczego nie rozu-
miem, albo plany Komisji Europejskiej są jaw-
nym pogwałceniem demokracji i zasady su-
werenności. Bo jakoś nie słyszałem do tej pory,
żeby komisja przygotowała projekt prawa po-
zwalający ją demokratycznie odwołać. Wnio-
sek? Wyborcy są na to chyba za głupi. ∑

WSTĘPNIAK

Paweł Lisicki

Pod kuratelą
Brukseli

28-11-UW-1-T-003-KO  25-11-11  2:57  Page 3

Kup książkę

http://ebookpoint.pl/page354U~rt/e_3l4a_ebook


A oni chwalą komunizm 
Z niedowierzaniem i oburzeniem
dowiedziałem się, że nasi narodowi
bohaterowie – oficerowie z Katynia,
Kozielska i Ostaszkowa, którzy nie przeszli
na służbę sowieckiej Rosji (zrobiło to
zaledwie kilkudziesięciu z ponad 20 tys.)
i zostali bestialsko wymordowani przez
Stalina – to dla niektórych „darmozjady,
których nie warto było utrzymywać”. Taką
opinię wyraził, gloryfikując jednocześnie
sowiecki system i Stalina, Michał Nowicki.
Pani Wanda Nowicka, obecna
wicemarszałek Sejmu, wyczyn syna
skomentowała słowami: „Jak ktoś za
młodu nie był komunistą, to nie będzie
przyzwoitym człowiekiem”. Szokujące.
Ta „przyzwoita” ideologia doprowadziła
do największych zbrodni przeciw ludzkości
w historii, zabijając ok. 100 mln ofiar.
A wszystko pod sztandarami „Szczęścia
ludzkości” pod przewodnictwem Lenina,
Stalina, Dzierżyńskiego, Pol Pota i innych.
Widać, komuś mało tego szczęścia.

Jerzy Samson-Zakrzewski, Poznań 

Niestety, trudno nie przyznać Panu racji.
A najgorsze jest to, że jak ujawniliśmy w
poprzednim numerze, w wolnej Polsce z
pieniędzy podatnika finansuje się
szerokim gestem skrajnie lewicową,
drukującą Marksa, Lenina i innych
ideologów tego systemu „Krytykę
Polityczną”. Jak wynika z naszych
szacunków, na środowisko Sławomira
Sierakowskiego i na propagandę
neobolszewizmu państwo polskie poprzez
różne swoje agendy wydało w ciągu
czterech lat ok. 2–3 mln zł. Tak właśnie
wydają nasze pieniądze władze rzekomo
konserwatywnej Platformy Obywatelskiej.

List do Andrzeja Wajdy
Drogi Panie Andrzeju,
Byłem Pana studentem w łódzkiej filmówce 
w latach 1978–1980. Obserwuję z niepokojem
stałe zapętlenie polskich losów. Ostatnio 
w obchodach Święta Niepodległości. Mam
pomysł na film będący polemiką z hasłem
„Gazety Wyborczej” „patriotyzm jest jak
rasizm”. Z wielu względów taki film właśnie
Pan powinien zrealizować.
Oto on: 11 listopada wnuk ocalałego z
Holocaustu dzięki pomocy Polaków ramię 
w ramię z wnukiem gestapowca protestują
przeciw wnukowi akowca, który cudem
przeżył tortury na Szucha, ale później, po
„wyzwoleniu”, nie przeżył tortur UB na
Rakowieckiej. Ten nowy polski dramat wart
jest światowej refleksji. 

Ściskam dłoń i serdecznie pozdrawiam, Jerzy Szczęsny

Popieramy.  Ale scenariusz nie jest pełny.
Jeszcze Porozumienie 11 Listopada,

którego kluczowym elementem jest
wspomniana wyżej „Krytyka Polityczna” ,
powinno zaprosić jak w tym roku
niemieckich bojówkarzy, którzy
kopniakami i pałkami nauczą Polaków, 
jak powinni świętować rocznicę
odzyskania niepodległości. 

Chciałbym, aby ten list przeczytał ktoś z PiS.
I zrozumiał, że wybory przegrali nie przez
incydent z panią Merkel. Nie. Powodem była
wcześniejsza porażka, ta w wyborach
samorządowych. Bo co jest dzisiaj
najbardziej poszukiwanym (poza Warszawą)
towarem w Polsce? Praca na pełny etat
na czas nieokreślony. Jak można spełnić to
marzenie? Trzeba znać kogoś z układu
(radny, ktoś z gminy, powiatu), najlepiej z
samej góry. Dlatego właśnie nawet emeryci
nie chcą się przyznawać, że będą głosowali
na PiS, a nie z powodu takiej czy innej
propagandy. Po prostu nie chcą zaszkodzić
dzieciom. Bo za „PiS-owskość”, nawet w
rodzinie, się karze. Więc proszę i moje dane
zachować dla siebie – też mam dzieci.

Wyjątkowo spełniamy prośbę, choć
zasadniczo drukujemy tylko podpisane
listy. I jedno uzupełnienie z naszej
strony – w Warszawie o pracę też już coraz
trudniej, a o etat supertrudno. 

Po co niszczą historię?
W nawiązaniu do artykułu Wojciecha
Bogatczyka „Jak po cichu zamordować
historię?” chciałabym dopisać kilka
własnych pytań. Jak to możliwe, że przez 12
lat edukacji w szkole od uczniów
trzykrotnie wymaga się opanowania
mechanizmów działania państwa

w starożytnej Grecji, ale dziwnym trafem
większość z nich w ciągu całej swojej
edukacji ani razu nie spotka się na lekcji
historii z tematami dotyczącymi Polski
powojennej? Czy faktycznie przypadkiem
jest, że lekcje dotyczące zagadnień
mających bezpośredni wpływ na
wydarzenia dnia codziennego, tłumaczące
obecne układy sił i wpływów zostają
samodzielnie przez nauczycieli przesuwane
do zakresu materiału przedmiotu wiedza o
społeczeństwie? A jest on przez większość
uczniów traktowany jak łatwy sposób na
podwyższenie średniej ocen. 
Pozdrawiam i dziękuję, że dzięki „URz”
zaczęłam patrzeć i myśleć inaczej.

Zofia Roguska, II rok prawa WPiA UW 

Mamy tu własną teorię: młodzież ma nie
znać historii by uwierzyła, że polski
patriotyzm jest tożsamy z faszyzmem.
Żeby nie wiedziała, że to faszyści i
komuniści mordowali polskich
bohaterów. I na kogo wtedy ogłupieni
ludzie zagłosują? Jak państwo sądzą? 

Tylko pomogli wytoczyć
W artykule „Smarkacze przeciw
filozofowi” („Uważam Rze”, 14 listopada
2011 r.) podano błędną informację,
że Helsińska Fundacja Praw Człowieka
wytoczyła proces przeciwko
prof. Ryszardowi Legutce oraz
wynajęła do tej sprawy adwokata.
W rzeczywistości proces wytoczyli
Zuzanna Chabinka oraz Zuzanna Niemier
z własnej inicjatywy, a reprezentujący ich
pełnomocnik podjął się prowadzenia tej
sprawy, na prośbę HFPC, pro publico
bono.
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Z okazji nadchodzących świąt
dzieje się wiele dziwnych

rzeczy. Jedną ze straszniejszych
– oprócz emisji „Kevina samego
w domu” – będzie występ
prezydenckiej pary na płycie
zatytułowanej „Fala dobra”. 
O dziwo, nie jest to płyta z
piosenkami rezerwistów, 
lecz z kolędami. Medialnym
patronem nagrania będzie Jan
Paweł III.

Większym przebojem 
będzie jednak zapewne

autobiograficzna książka
DANUTY WAŁĘSOWEJ, która
właśnie jest wykładana 
na półki księgarni. Małżonka
Lecha mówi w niej o mężu 
per „pan prezydent” i szczerze
opowiada o samotności, która
była jej udziałem. 
Dla nas Danka Wałęsa to
najsympatyczniejsza postać z
familii Wałęsów. Nie dość, że ma
klasę, to jeszcze zachowała
wspaniałą figurę po urodzeniu
ośmiorga dzieci, które (prawie)
sama wychowała. No i
wytrzymała z Lechem. Kobieta
bohater.

Bardzo nas rozbawiło, że
STEFAN NIESIOŁOWSKI

został szefem Sejmowej Komisji
Obrony. To jakieś
nieporozumienie. Powinien
przewodzić komisji ataku. To
chyba oczywiste.

Żegnająca się z telewizyjną
Jedynką Iwona Schymalla

oskarża o swe nieszczęścia
Platformę Obywatelską, a
głównie ministra od kultury
BOGDANA ZDROJEWSKIEGO.
Zdaniem posągowej blondyny o
aksamitnym głosie na
Woronicza nastąpił istny zalew
ludzi z ministerstwa
Zdrojewskiego. No cóż, czyli coś
było na rzeczy, gdy Hermann
Goring mówił: „Na dźwięk słowa
»kultura« odbezpieczam
pistolet”.

Pochlipywania pani Iwony
ogromnie nas oczywiście

wzruszyły, ale nie należy
zapominać, że ona sama była
protegowaną Grześka Schetyny

(choć oczywiście nie miała o
tym pojęcia). Jej upadek jest
zatem efektem upadku samego
Grzecha. Platforma wyparła
Platformę i dla człowieka z
zewnątrz wygląda to jak
przejęcie wietnamskiej budki
przez innych Wietnamczyków.
Co za różnica?

A minister Rostkowski znowu
straszy jakąś wojną. Czy on

aby nie dostał w prezencie
PlayStation 3? Uzależnieni od
konsoli ludzie często przestają
odróżniać rzeczywistość od
świata gry „Killzone”.

Maciej Kierwiński to taki
warszawski poseł PO,

który przez partyjnych kolegów
zwany jest sympatycznie
„Dresiarzem”. W Platformie,
wyznającej ostatnio dość
prymitywy darwinizm, nie jest
to okoliczność obciążająca.
Gorzej, że „Dresiarz” związany
jest z ANDRZEJEM HALICKIM, 
a tacy mają ostatnio pod górkę.
I to taką, że nawet w dresie
trudno pod nią podbiec.

Kierwiński był na przykład
umówiony z MAŁGORZATĄ

KIDAWĄ-BŁOŃSKĄ, że
wprowadza się do jej biura
poselskiego w Alejach
Ujazdowskich. Niestety, jak
przyszło co do czego, okazało
się, że nie ma tam miejsca dla
tak podejrzanych
schetynowców jak „Dresiarz”.
No i chłopina musiał samotnie
otworzyć biuro na Pięknej.
Dresiarnia na Pięknej – czyż to
nie piękne?

Idzie nowe. Szefem gabinetu
politycznego premiera,

którym w dawnych czasach był
(brrr!!!) SŁAWOMIR NOWAK
(tak, ten z twarzy podobny do
stopy), został niejaki Łukasz
Broniewski. I – o dziwo! – koleś
nie jest nadętym bufonem,
tylko fajnym, normalnym, a w
dodatku rozrywkowym
gościem. No Łukasz, już dawno
nikt nie miał u nas takiej
premiery. Liczymy, że nam
udowodnisz, jaki jesteś
rozrywkowy. ∑

Z ŻYCIA KOALICJI
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Kaczor pokazał Koguta.
Właściciel PiS przyjechał do

Nowego Sącza i zaprezentował
mieszkańcom nowego szefa PiS
na okolicę Stanisława Koguta,
kolejarza i senatora. Górale
sądeccy pięknie prezesowi
podziękowali i powiedzieli, że
co prawda woleliby owcę, ale
baran też być może. To jest,
przepraszamy, Kogut.

My wiemy, że nabijanie się z
nazwisk to chamówa

(dlatego właśnie to robimy). Ale
jak tu się nie nabijać, gdy
człowiek zobaczy na stronie
internetowej Koguta, że
popiera go szef kolejarskiej
„Solidarności”? Niby nic, ale to
ładne, że Koguta wspiera Wilk.

Generalnie biedny ten Nowy
Sącz. Na ulice człowiek

wyjść nie może, bo jak nie
Kaczor, to Ziobro z Kurą i
Mularczykiem się po mieście
pałętają. Bo do tej powiatowej
mieściny zjechały i PiS, 
i Solidarni. Wszyscy oczywiście
nawoływali tubylców do
poparcia właśnie ich, nie tych
drugich. A ponieważ nawet
paciorków krajowcom nie
przywieźli, to tubylcy
przybyszów zjedli.

No to akurat byłoby zbyt
piękne. Ale jako się rzekło,

w Nowym Sączu grasowali nie
tylko Kaczor z Kogutem, lecz
także Ziobro z Kurą. Z tego
zlotu drobiu zwycięsko wyszedł
Kaczor, bo na spotkaniu z nim
było najwięcej ludzi. Cóż, był
drób, były jaja.

Ludność lokalna okazywała
prezesowi JAROSŁAWOWI

KACZYŃSKIEMU (tak lepiej?)
należytą cześć i szacunek. W ten
na przykład sposób, że – jak
poinformował świat Kogut, a za
nim Reuters – dzieci przed
spotkaniem z prezesem zdjęły
czapki. I założyły hełmy?

Ale uporządkujmy jakoś tę
bitwę o Nowy Sącz. Oto

szefem Solidarnej Polski
będzie tam ARKADIUSZ
MULARCZYK, a PiS dowodził

będzie Stanisław Kogut. Panów
czeka walka o biurka, krzesła i
legitymacje PiS, które ponoć
przetrzymuje w biurze
Mularczyk. Ten oczywiście
wszystkiemu zaprzecza i
twierdzi, że to jakieś żarty, a tak
naprawdę to Kogut chciał mu
podkupić sekretarkę. My
oczywiście nie mamy
najmniejszego zamiaru
rozstrzygać tego sporu, ale
skonstatujemy tylko, że Nowy
Sącz czeka wielkie widowisko.
Starcie tytanów normalnie.
O władzę nad miastem walczyć
będzie Kogut z Mułem.

Kiedyś polska prawica
prowadziła boje na wiertarki

udarowe (to dzielne chłopaki z
KPN), teraz walczy na kody
dostępu do strony internetowej.
W ślad za ADAMEM BIELANEM,
który zwędził kody PJN, poszedł
niejaki Andrzej Dąbrowski, który
przeszedł do klubu ziobrystów i
teraz zamieszcza na stronie
wałbrzyskiego PiS apele, by
przystać do Ziobry. Bardzo to
wszystko ciekawe, tylko nudne
strasznie i przewidywalne.
Zaskoczcie nas, chłopaki –
wiertarki już były, zawieszanie
też, kodów mamy po dziurki w
nosie. Może byście sobie wąglika
podsyłali? Albo Wróbel
Marzenę?

A propos Bielana, to nas
ostatnio wzruszył. Tyle lat

chłop siedzi w Brukseli, żłopie te
wińska i do dziś się nie nauczył,
jak trzymać kieliszek. Nie wiemy,
jak on to robi, tym bardziej że
jego żona (gratulujemy!) jest
sommelierką. A Bielan? Cud, że
kolory rozróżnia.

Wypadałoby napisać, co tam
w SLD, prawda? Ano nic

ciekawego. Za to w palikociarni
kadry młode i rześkie. Nic
dziwnego, że taki Robert
Biedroń po tym, jak wrzeszczał
w Sejmie: „A ja palę!”, wszczął
wielki spór o to, co właściwie
popala. PiS twierdził, że
Biedroń pali marihuanę, on
sam, że kadzidełka, a my
twierdzimy, że Biedroń pali
wyłącznie głupa. ∑

Z ŻYCIA OPOZYCJI

Uwazamrze.pl
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Tuskowe przedłużenie
wieku emerytalnego
kryje znaki zapytania.
Chcemy wiedzieć, czy
ta reforma nie jest aby

robiona na chybcika.
Przypomnijmy, jeszcze w
połowie poprzedniej dekady
premier Francji mówił o
skróceniu tygodnia pracy do
czterech dni. W innych krajach
chciano skracać dzień pracy.
Nikt nie myślał wówczas o
przesuwaniu wieku
emerytalnego. Kryzys zburzył to
przekonanie, ale czy będzie on
wieczny? Pani Angela Merkel
mówi, że może trwać i dziesięć
lat. Czy wtedy Europa zacznie
przesuwać granicę tego wieku w
dół? Na razie zamysł ma jeden
utylitarny cel. Chodzi nie o to,
abyśmy mieli wyższe emerytury,
ale o to, aby państwo – poprzez
ZUS – płaciło 60-latkom mniej,
bo później. Skoro tak, ten
zamysł musi mieć charakter
doraźny i trzeba zapowiedzieć,
że gdy kryzys minie, zniknie
przymus pracy dla kobiet i
mężczyzn aż do 67 lat. Kto chce,
owszem, może dłużej pracować.
Ale po 30 latach (w tym także
nieskładkowych) kobiety, a
mężczyźni po 35 latach powinni
mieć prawo do emerytury.
Od lat każda władza robi

starszych ludzi w bambuko.
Gierek seniorów wysyłał
wcześniej na emeryturę, aby
zrobili miejsce młodym, a Tusk
zmusza nas do dłuższej pracy,
bo chce ulżyć budżetowi. Rodzi
się więc pytanie: czy państwo
jest dla ludzi – czy odwrotnie!
Kolejna kwestia wymaga
wyjaśnienia: gdzie znajdą pracę
wcześniejsi emeryci? Wobec 
12-procentowego bezrobocia
dziś nie możemy zasłaniać się
opiniami, że to nie jest ważne,
bo reforma przybierze kształt
ostateczny dla mężczyzn w 2020 r.,
a dla kobiet 20 lat później. 
A wtedy – podpowiadają nam 
– już nie będzie bezrobocia.
Pamiętajmy – bez zapewnienia
pracy 60-latkowie zamiast
emerytury będą otrzymywali
zasiłki, a w Polsce są one niskie 
i płacone przez krótki okres.
Przestrzegałbym więc przed
bałamutnymi opiniami, że nie
ma się co w tej sprawie indyczyć,
bo rzecz wejdzie w życie
stopniowo i po wielu latach.
Niestety, kiedy klamka zapadnie,
przyjdzie nam jedynie zgrzytać
zębami, a władza, jak zawsze,
wyżywi się sama. Dowód: kryzys
jak diabli, a posłowie niewybrani
do parlamentu dostają
kilkudziesięciotysięczne
odprawy. ∑

Czy może być w życiu
coś piękniejszego niż
przyjaźń? I to między
mężczyznami. Jak
choćby ta między

Donaldem Tuskiem a
Tomaszem Arabskim. Może to
morze wpływa tak na obydwu?
Wszak pochodzą z Wybrzeża.
Tam się zaprzyjaźnili. A teraz są
jak papużki nierozłączki, mimo
że Tusk, promotor polityczny
Arabskiego, starszy jest od
swego podopiecznego o dobre
dziesięć lat. Ale różnica
doświadczeń ubarwia tylko ten
związek. Jego scalającym
fundamentem jest jedynie
wzajemna fascynacja.
Intelektualna. To ważne
zastrzeżenie wobec tendencji
rozprzestrzeniających się w
parlamencie. Ich przyjaźń
wzmacniają różne podarunki.
Wzajemne. Nie są nimi jednak,
jak wśród szaraków
podobnych mnie,
bombonierka czekoladek czy
coś bardziej intymnego, np.
skarpetki. Są to prezenty z
przestrzeni życia politycznego.
Premier obdarowuje swego
przyjaciela wysokimi
stanowiskami w swojej
kancelarii. Ten zaś rewanżuje
się najróżniejszymi
podarunkami, które sprawiają

premierowi satysfakcję.
Kiedy przypominają je sobie
wieczorami, z kieliszkiem wina
w dłoni, zwykle wprowadzają
premiera w dobry humor.
Arabski dobrze zna gusta
swego pryncypała i wie, jak je
zaspokoić. Dotychczas go nie
zawiódł. Niekiedy żartują sobie
z nabzdyczonego dziennikarza
PAP, któremu jego szef – po
wcześniejszej interwencji
Arabskiego – nie pozwolił
zadać Tuskowi kłopotliwego
pytania.  
Boki zrywają, kiedy
wspominają podarunki
Arabskiego związane z
wizytami śp. prezydenta
Lecha Kaczyńskiego w Brukseli.
Pierwszy, gdy Kaczyński musiał
lecieć wyczarterowanym
samolotem, bo tylko jedna
maszyna dla VIP-ów była
sprawna. W dodatku w czasie
obrad brukselskich nie było
krzesła dla polskiego
prezydenta. Premier „przyssał”
się do swego siedliska,
a prezydent stał obok. Innym
razem – znowu szampański
prezent – były już dwa samoloty,
ale tylko jeden pilot w całym
pułku. – Kawalarz z ciebie –
podobno mruknął na to Tusk.
Zastanawiam się, czy czasami
wspominają Smoleńsk. ∑

Jerzy Jachowicz

DO PRAWEGO

Janusz Rolicki

OD LEWEGO

Kawalarz 
premiera

Od lat każda władza robi starszych ludzi w bambuko
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REKLAMA

Nagie modelki, dwuznaczne
hasła – takie przesłania
mają reklamy głównych

kandydatów w plebiscycie Cham-
let, który zorganizował Uniwersy-
tet Wrocławski. To konkurs na
najgorsze reklamy.

Kandydatów  zgłaszali internau-
ci. Można to było zrobić na specjal-

nym profilu na Facebooku albo
przez stronę www.chamlet.pl.

– Spośród 336 zgłoszonych
większość epatuje seksem – mówi
prof. Michael Fleischer z UWr, po-
mysłodawca Chamletów. – To
dziwne, że prawie wszystkie firmy,
niezależnie od branży, wpadają na
pomysł, iż główną bohaterką re-
klamy będzie kobieta, której spa-
dają majtki. Jako przykład podaje

reklamę sklepu internetowego,
który sprzedaje urządzenia GPS.
Główną postacią jest kobieta w
bieliźnie stojąca tyłem, umieszczo-
ny niżej napis głosi: „Stoimy do
niego (klienta) otworem”.

W poprzednim plebiscycie tak-
że najczęściej nominowano dwu-
znaczne reklamy z nagimi kobieta-
mi. Wśród zwycięzców była taka, w
której mężczyzna wśród rozebra-

nych do bikini pań opowiadał o
tym, jak działa wiatrówka oferowa-
na przez sklep Militaria.pl.

W tym roku w kategorii reklama
telewizyjna najczęściej (aż 300 ra-
zy) nominowany był spot promu-
jący podpaski Always. Widać w
niej tańczące kobiety, które śpie-
wają: „Szpilki, makijaż, wszystko
na tip-top. Każdy dzień jest twój,
kiedy always masz”. —anie, m.m.

Reklamy epatujące seksem nie zawsze na tip-top
MEDIA

Coraz częściej firmy w Polsce
w ogłoszeniach o pracę po-
dają polskie nazwy stano-

wisk. Rodzime określenia są też
częściej używane w biznesie.

Zdaniem specjalistów powody
są dwa: mniej osób zgłaszało się
na stanowisko określone w ob-
cym języku i pracodawcy przesta-
li się wstydzić polskiego nazew-
nictwa.

– Powrót do polskich nazw to
bardzo dobre zjawisko – chwali
prof. Jan Miodek, językoznawca.
–Jestem liberalny, jeśli chodzi o ta-
kie słowa jak e-mail czy esemes, ale
jeśli mamy rodzimego kierownika
czy dyrektora, to dajmy sobie
wreszcie spokój ze snobistycznie
brzmiącymi i niezrozumiałymi dla
dużej części społeczeństwa nazwa-
mi po angielsku. —a.n. 

Księgowy
zamiast 
accountant 
PRACA

Tylko jedna firma zgłosiła się
do przetargu na dostawę i
montaż energooszczędnych

urządzeń do oświetlenia Pałacu
Prezydenckiego.

Budynek na co dzień, po zmroku,
ma być biało-czerwony. Urządzenia
powinny zostać zamontowane tak,
aby nie naruszały struktury budyn-
ku. Iluminacja ma zmieniać się au-
tomatycznie, zostanie zsynchroni-
zowana ze wschodami i zachodami
słońca. —tomir 

Iluminacja 
za 600 tys. zł  
PREZYDENT
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To jest najtrudniejszy
film, jaki będę robił w
życiu. Polska wydała bo-

hatera szczególnego, który
odniósł prawdziwe zwy-
cięstwo, zwycięstwo du-
cha – mówił Andrzej

Wajda na konferencji
prasowej. Wtórował mu au-

tor scenariusza, Janusz Głowac-
ki: – Kiedy Andrzej zgłosił się do

mnie, byłem zaskoczony. Ale po-
nieważ powiedział, że nie chce
tym filmem budować pomnika
ani stawiać kapliczki, pomyśla-
łem, że to może być ciekawe . 

– Myślę, że to będzie najtrud-
niejsza rola dla mnie – dodał Ro-
bert Więckiewicz, który zagra
Wałęsę.  Zdjęcia ruszą 1 grudnia. 

Oby tylko oglądanie efektu nie
było dla widzów znających histo-
rię najtrudniejszym zadaniem w
życiu... —nasa

Trudna rola Więckiewicza
FILM

peryskop

UKRAINA. Bronisław
Komorowski wmuruje kamień
węgielny w Bykowni, gdzie
wreszcie powstanie polski
cmentarz wojskowy.
Pochowano tam 2,5 tys.
Polaków zamordowanych przez
NKWD na terenie Ukrainy po
1939 r. Odnieśliśmy sukces na
Ukrainie, ale nie wolno nam
zapomnieć o Białorusi. Moskwa
nadal odmawia przekazania
Warszawie listy ofiar
sowieckich zbrodni na
Białorusi. Nie znamy też
miejsca ich pochówku.
Zdobycie tych informacji
powinno być priorytetem
polskiego rządu w
relacjach z Rosją.

POLSKA. Jeden ze
skwerów 
na warszawskim
Żoliborzu został
nazwany imieniem
Ludwika Bergera
„Goliata” 
– żołnierza AK, założyciela
pułku „Baszta”, kawalera
Virtuti Militari. W 1943 r.
Berger został zastrzelony 
przez Niemców podczas 
walki ulicznej. Doprawdy
dziwnym miastem jest
Warszawa. Jednocześnie
oddaje cześć polskim
bohaterom i naszym katom
(pomniki Wdzięczności
Armii Radzieckiej w parku
Skaryszewskim i „czterech
śpiących”).

ROSJA. Sierp i młot. 
Wizerunek Stalina i napis:
„Czas na zmianę władzy”. 
To nie rekwizyt z filmu
dziejącego się w realiach
Związku Sowieckiego 
w latach 20., ale plakat
rozwieszany na terenie
obecnej Rosji. W ten
sposób wyborców usiłuje
zdobyć tamtejsza partia
komunistyczna. Jej szef
Giennadij Ziuganow
szczycił się zaś ostatnio, że
„za czasów Stalina mieliśmy
30 lat bez korupcji”.
Wyobraźmy sobie skandal,
jaki wybuchłby, 
gdyby w Niemczech jakaś
partia reklamowała się
plakatami z Hitlerem i
swastyką. W Rosji taka
kampania nikogo nie dziwi 
i – co znacznie gorsze – może
okazać się skuteczna.

—Piotr Zychowicz

HISTORYCZNY TELEGRAF
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Gratulacje z powodu Złotej
Kaczki  i... odwiedzin
bociana? 
No tak, będzie dzidziuś.
Już w marcu. 

Zainspirował panią film, za
który odbiera pani kolejną
nagrodę? W „Ki” Leszka
Dawida świetnie
dogadywaliście się 
z ekranowym synkiem.
Polubiłam tego chłopca.
Nie konkurowałam z
nim na planie, tylko
wczuwałam się w jego
potrzeby. Bardzo mi to
utrudniało pracę, bo
grałam na przekór
temu, co czułam. W
życiu nie
zachowywałabym się
tak jak Ki, a wszyscy
ją we mnie widzą.

Kojarzyła się pani do tej pory z
trochę szalonymi, pogubionymi
w życiu dziewczynami. Takimi
jak Sylwia z „Sali samobójców”.
Film Janka Komasy był dla
mnie wyjątkowym
doświadczeniem. Mocno się
w niego zaangażowałam i
ogromnie ucieszyłam, że
dostał tyle Złotych Kaczek
(najlepszy tytuł, scenariusz,

zdjęcia i aktor Jakub Gierszał
– przyp. red.). 

Zadebiutowała pani w filmie
„Pogoda na jutro” Jerzego Stuhra 
i choć minęło od tamtej premiery
osiem lat, etykietka niegrzecznej
dziewczynki, bohaterki
niekończącej się imprezy,
powielana w kolejnych filmach,
pozostała. 
No proszę, a ja od ponad roku
jestem żoną  i prowadzę tryb
życia przystający kobiecie
zamężnej. Ale nie po raz
pierwszy bywam utożsamiana
z filmowymi postaciami.
Wniosek z tego, że gram tak
sugestywnie, iż ciężko sobie
wyobrazić, że jestem inną
osobą.  

Dzięki „Listom do M.” pokazała
pani liryczną twarz. Jak
rozszyfrowałaby pani tytuł tego,
szykowanego na świąteczny
przebój filmu?
Dla mnie to listy do Mikołaja z
prośbą o spełnienie
najskrytszego pragnienia
większości z nas – miłości. 

Napisałaby pani taki list?
Swoich marzeń nie zdradzam.

—rozmawiała 
Jolanta Gajda-Zadworna

POGAWĘDKA
Z Romą Gąsiorowską, aktorką 

Piękna miłość  
pod choinkę
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